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Żniwa szkolne.
Każdego roku przed żniwami zbóż, przed

zbiorem plonów z obszernych łanów ziemi _
mamy wielkie żniwa pracy całorocznej w świę­
cie wiedzy, ducha, postępu i oświaty. Zaiste — 
dożynki z żyta lub pszenicy, obchodzone są ja ­
ko święta, żniwa szkolne przecież częstokroć 
przechodzą wśród nas nie jako święto cenne i 
radosne, ale jak dzień, w którym zostaje obli­
czona praca jednych, wina drugich, ukończona 
klasa jedna, otwarte wrota dla drugiej, zamknię­
ty czas trudu i mozołu — otwarty dzień wyt­
chnienia i spoczynku.

Koniec roku szkolnego 1 powtarzają usta 
jedne, drugie, setne, tysiączne... Koniec roku !.. 
Jedna meta znów osiągnięta, wskazówka oświaty 
poszła dalej, wielkie cele marzeń zbliżyły się 
cokolwiek...

Na jednych ustach przy wymawianiu tych 
słów znać radość i wesele, tryumf i zwycię- 
cięstwo. Na innych ból rysuje smutne znaki 
cierpienia...

Koniec roku! Rzec łatwo, ale wejść w głąb 
tego wielkiego świata, który zamyka w sobie 
klasyfikowanych i klasyfikujących, ocenianych i 
oceniających, ważonych i ważących, — ileż to 
Odkryjemy tajników z dramatów życia, ile oba- 
czymy serc zranionych, myśli zbolałych i dusz 
złamanych? Jak nigdy w świeeie ocenianie zdol­
ności ludzkich nie można oznaczyć miarą, która- 
by stanowczo i pewnie decydować mogła o wyż­
szości jednych nad drugimi, tak i w ocenianiu 
prac, oraz postępów uczniów, nigdy nie można 
mieć zupełnego przekonania, czyli sprawiedliwo­
ści słońce nie było czem przyćmione lub zakryte 
wtedy, gdy się zdecydowało o postępach ucz­
niów. Najtrudniejsze zadanie, najmozolniejszy 
trud, najmniej też na wdzięczność licząca praca, 
to praca nauczyciela. A jednak ileż razy, w ta­
kiej porze, przy końcu roku szkolnego fala gorz­
kich skarg unosi się z serc młodych i bije pesy­
mizmem o szalę sprawiedliwości!

Od najniższej klasy do aul uniwersyteckich, 
od chłopca, rozpoczynającego pracę dla zdobycia 
wiedzy, do studenta, kończącego studya, setki, 
tysiące, dziesiątki tysięcy rozżalonych, smutnych, 
zniechęconych i pesymizmem zatrutych, oto w 
dożynkach roku szkolnego plony!

W czem źródło piołunowej goryczy ? Czyż 
nie truje ono zbyt wcześnie młodych dusz ? Ni­
gdy, pod żadnym warunkiem nie można orzec, 
jakoby wina była po stronie tych, którzy oce­
niają postępy uczniów. Nie możua też orzec, ja­
koby lenistwo, próżniactwo i brak zamiłowania 
do istotnego zdobycia wiedzy, były podstawą 
złychfstopni. Jeżeli w wielu wypadkach uczeń 
sam sobie uścielił drogę do złego postępu, to 
przecież w wielu innych zdarzeniach najwięk­
sza pilność, praca — odkupywane zdrowiem, 
pół życia niemal młodego tonie pod wyrokiem, 
rzuconym zimno, bezwzględnie wedle miary wy­
magań zbyt wielkich. Tu tkwi ziarno wielu na­
stępstw nader smutnych i czarnych.

Ale czasem takie jedno świadectwo z złą 
notą łamie całą przyszłość chłopaka, czasem taki 
jeden stopień „niedostateczny" zamyka wrota do 
długiej, a przepięknej drogi postępu, oświaty i 
życia w krainie wiedzy... Czasem na takie świa­
dectwo syna leją się łzy wdowy nieszczęśliwej, 
która wszystkie nici marzeń usnuła nad prze­
szłością dziecka, a teraz, noc bólu i żalu je  ni­
weczy i przecina. Czasem ojciec biedny, z mozo­
łem utrzymujący rodzinę, nad złym stopniem sy­
na zaduma się, straszny ból zwątpienia uczuje 
w sercu i powie: Jak mnie złamali życie w
szkole, tak łamią je tobie...

Gdyby podobna było przeniknąć ludzkie 
wnętrza, należałoby sądzić człowieka więcej we­
dle tego, czego „pragnie* i ku czemu „dąży", 
niż wedle tego, co urzeczywistnia i dosięga; gdy­
by można wejrzyć w głąb młodych serc i myśli 
— częstokroć ocena i klasyfikacya uczniów zu­
pełnie inne wydałaby plony.

Ale — jeżeli Śniadecki rzekł dawno, -iż 
„sztuka wychowania jest daleka od doskonałości", 
to i my rzec możemy: sztuka nauczania do do­
skonałości się jeszcze nie zbliżyła, a więc plony 
w porze żniw szkolnych nie zawsze są tak obfi­
te, jakby spodziewać się można.

System szkolny — to potęga, moc, władza, 
które budują wiele, wiele dają, zaszczepiają i 
tworzą, albo częstokroć niejedną zburzą, obalą, 
przetną tak w korzeniu istnienia, iż wszystkie 
wysilenia potem na darmo...

Taki koniec kursu, koniec roku szkolnego, 
żniwa dorobku umysłowego u całego szeregu 
młodzieży szkolnej, to nie chwila ulotna, nie nu­
dna i steoretypowo się powtarzająca forma, nie 
szablonowe spełnianie obowiązku, gdzie wedle 
patronowej formy wycina się tylu a tylu matu­
rzystów, tylu uczniów z postępem dobrym, a ty­
lu z złym. Kto życie mierzy głębią myśli i uczuć 
szlachetnych, kto w pochodzie klas szkolnych 
widzi przyszłość tego jutra, kto ma wiele zdo-' 
być, ten o plony żniw roku szkolnego pyta 
większem zajęciem, niż o zbiory żyta, owsa, 
ziemniaków... ten może wołać głosem rozwagi, 
iż wszechwładza szkół i nauczycieli musi być 
oparta na psychologii i w uczniu widzić nie dzi­
siejszego malca, ale jutrzejszego człowieka. Hoff- 
manowa rzekła słusznie „W dzieciach, tych po­
słańcach przyszłości, należy zawsze uważać nie- 
tylko chwilę obecną, ale i przyszłą godzinę, nie- 
tylko to, co jest, ale i co będzie, nietylko słabe 
niemowlęta, ale i ludzi“.

Złamanie przyszłości naukowej dziś dziecku 
12, 13, 14-letniemu jest złamaniem losu przy­
szłego męża, obywatela, człowieka, który jakie­
kolwiek kiedyś zająłby stanowisko w pracy, w 
społeczeństwie i w rodzinie, gdyby był mógł ko­
rzystać z wiedzy więcej, byłby silniejszym fila­
rem, trwalszym fundamentem. Rzeknie na to nie 
jeden: „I tak zadużo proletaryatu inteligentnego, 
za mało pracy produktywnej, lepiej gdy się 
młodzież nagina do przemysłu, rękodzielnictwa 
i t. d.“

Inny zaś doda: „Trudno osłów i zabite

pałki przepuszczać z klasy do klasy dla tegb, 
aby tam matka nie płakała, ojciec nie narzekał, 
aby ten i ów nie szemrał, że ostro biorą w szko 
łach. A będą i tacy, którzy powiedzą: „Gdyby
profesor chciał nad każdym uczniem się rozczu­
lać, a zastanawiać, dlaczego on nie odpowiedział 
na to pytanie, lub nie zrozumiał zadania, toby 
trzeba oszaleć i rzucić tę pracę". Podobnych 
zdań słyszy się tysiące, jak i z drugiej strony 
tysiące zdań przeciwnych, gdzie sypią się dowo­
dy na to, iż częstokroć najpracowitsi i najpil­
niejsi uczniowie przepadają przy egzaminach.

Juliusz Simon w dziele swem o szkole wo­
ła na to „kiedy poruczacie człowiekowi posłan­
nictwo tworzenia obywateli, to pozostawcie mu 
tyle wolności w jego zajęciach, tyle niepodległo­
ści w jego położeniu, żeby się czuł zdolnym i 
odpowiedzialnym; sprawcie, żeby on był w swo­
jej szkole nieco mniej urzędnikiem, a nieco wię­
cej ojcem".

Tu jest ważna przyczyna tamowania drogi 
do oświaty. Tu, w wymaganiach i przepisach 
suchych, zimnych, sztywnych, gdzie o formę tyl­
ko nieraz idzie, o czczą formę, która jest jak 
łupina owocu, o jakowąś regułę grama­
tyczną, wyjątek kilku nieregularnych słów, gdzie 
nieraz profesor z bólem serca musi dać „niedo­
statecznie", bo mu każą wymagać od uczniów 
nie treści, ale formy, nie rozbudzania ducha, 
ale papuziej gadaniny!

Hygiena objawów duchowych
W skutek ciągłych procesów chemicznych 

wśród tkanek, tworzących organizm żyjący, cią­
głego odżywiania ich, a nareszcie od działania 
różnych pobudek zmysłowych, gromadzi się w 
układzie nerwowym wielki zapas energii, która 
doszedłszy do pewnego napięcia, objawia się po 
budzeniem mięśni do ruchu lub wytwarzania my 
śii. Czynności duchowe wywierają ogromny 
wpływ na czynności ciała. Pośrednikiem działa­
nia duszy na ciało są ośrodki układu nerwowe 
go : mózg, móżdżek i rdzeń pacierzowy. Wszyst­
kie te organa są objęte twardą kostną pokrywą, 
chroniące je od uszkodzenia. Do tych środków 
zbiegają się wszystkie nerwy, pobudzające mię 
śnie ciała do ruchów.

Budowa mózgu jest niezmiernie zawiła. Pod 
kilkoma błonami różnej tęgości znajduje się war­
stwa szara wierzchnia, a pod nią biała, obie u- 
łożone w kręte zwoje, Tkanka mózgowa składa 
się z niezliczonych włókien, komórek, ziarnek i 
tkanki łącznej, poprzecinanych siatką grubych i 
włoskowatych naczyń krwionośnych. W samej 
warstwie korowej mózgu naliczono 1200 milio­
nów komórek zwojowych i 4800 milionów włó­
kien z niemi połączonych. Czynności mózgowia 
zależą od prawidłowego krążenia w niem krwi, 
jako też od należytej odnowy samej krwi i utle­
nienie je przez oddychanie. Przeszkody tamujące 
przypływ, a jeszcze więcej odpływ krwi od głowy,

pociągają za sobą odurzenie, utratę przytomności, 
a nawet i śmierć.

Ponieważ wszystkie naczynia, doprowadza­
jące krew od niej, przebiegają na szyi, wszelki 
więc ucisk wywierany na tę ostatnią, jest dla 
czynności mózgu szkodliwy i zgubny. Dlatego 
też ciasne kołnierzyki, chustki ciasno na szyi 
przywiązywane, podwiązywanie pod szyją czepe 
czków, wkładanych na głowę, zbytnio zaciśnięte 
sznurówki w pasie, są niebezpieczne: szkodliwem 
jest także niskie położenie głowy podczas snu. 
Znaczny ten ubytek krwi odbiera przytomność.

Zapobiega się temu przez poziome ułożenie 
z głową nisko położoną, a przedewszystkiem za 
tamowanie odpływu krwi. Równie prędko tłumi 
i zawiesza czynności mózgowe krew, chociaż 
swobodnie krążąca, ale nie zawierająca dostate­
cznej ilości tlenu. Śmierć przez utonięcie pocho­
dzi z porażenia mózgu, skutkiem wstrzymania 
odnowy krwi w płucach. Wszelkie starania do 
przywrócenia życia topielców, powinny być skie­
rowane ku wywołaniu oddechania, a zatem roz­
cierania, drażnienia głębi nosa i podniebienia, 
sztuczne ruchy klatki piersiowej, naciskanie brzu­
cha i t. p. Powolne, a długotrwałe, albo często 
powtarzające się działanie alkoholu, sprowadza 
prędzej lub później, ale niechybnie, rozstrój 
władz umysłowych. Szczególnie zgubnie działają 
te substancye na mózg dzieci, wywołując kon- 
wulsye, zapalenia mózgu, idyotyzm.

Wszystkie objawy duchowe można podzielić 
na trzy kategorye, a mianowicie na objawy u- 
mysłowe, uczuciowe i instynktowe, czyli popędy 
i namiętności. Te objawy rzadko występują od­
dzielnie, a zwykle jedne wywołują drugie, a przy 
pewnem napięciu powodują pobudzenie nerwów, 
wskutek czego powstają ruchy i czyny. Ruchy 
te wywołane pod wpływem rozumu lub wyobra­
źni, nazywamy wolą, pod wpływem uczuć, to 
jest usposobienia lub fantazyi — uniesieniem, 
nareszcie pod wpływem instynktowych popędów 
i namiętności — porywem.

Ogólną właściwością objawów duchowych 
i zmysłowych jest pamięć, która się kształci 
przez powtarzanie. Im częściej pewne zdania, 
pojęcia, obrazy, uczucia lub czyny, powtarzają 
się, tem się łatwiej kojarzą, tem łatwiej wywo 
łują jedne drugie i łatwiej się przypominają. Na­
zywamy to poznawaniem, doświadczeniem, wspom­
nieniem, przyzwyczajeniem, a w ruchach mię­
śniowych — wprawą.

Czynności duchowe, jakkolwiek szybko *się 
kojarzą, nie mogą się jednocześnie obdywać, j e ­
żeli wrażenia dwóch lub więcej zmysłów nie zle­
wają się w jedno. Dla tego też pobudzenie uczuć 
i popędów przytępia zdolności umysłowe, a na 
odwrót natężona praca umysłowa czyni człowie­
ka obojętnym na wzruszenie i popędy. Niezdol­
ność zatrzymywania się nad jedną czynnością 
duchową nazywamy roztargnieniem.

W życiu duchowem kojarzenia się wyobraźni 
i popędów wytwarza niezmierną różnorodność 
jego objawów, które nazywają wyobraźnią, 
iańtazyą lub sprytem, czyli przemyślnością. Na

tych zdolnościach polegają wytwory różnostronne 
ducha ludzkiego.

Objawy umysłowe z wrażeń zmysłowych 
tworzą wyobrażenia, a z wyobrażeń tworzą się 
pojęcia, które utrwalają się, stają się ogólniejsze, 
a zachowane w pamięci, stanowią skarbnicę, 
zwaną rozumem. Z porównania różnych pojęć, 
wytwarza się sąd o nich i wybór według celu. 
Zdolność tę nazwano rozsądkiem. Nauki i wyna­
lazki są przeważnie tworem rozumu, prawa zaś 
i porządki społeczne — rozsądku. Wpływ umy­
słu na czyny jest wolą.

Podstawą objawów uczuciowych jest wzru­
szenie, z którego tworzy się uczucie, jak z wyo­
brażeń — myśli. Jak z myśli wyrabiają się po­
jęcia prawdy i fałszu, tak z uczuć powstaje u- 
znanie piękna i brzydoty, a sąd uczucia prze­
zwano gustem, nie dającym się logicznie uza- 
dnić.

W  objawach instyktowych, miejsce wyobra­
żeń i wzruszeń zajmują popędy. Wszystkie potrzeby 
organizmu są podnietami dla popędów. Tu więc na­
leżą dążenia egoistyczne tworzenia zasobów, utwo­
rzenia własności, szukania schronień przed różnego 
rodzaju szkodliwościami, ochrona przed wrogiem 
itd. Pragnienie zaspokojenia tych potrzeb pobu­
dza do wysiłków, do pracy, do walki, do pano­
wania, a Gkże do przemysłu.

Egoistyczne te popędy mogłyby doprowa­
dzić do walki wszystkich przeciwko wszystkim, 
gdyby w człowieku nie istniały inne popędy — 
altruistyczne. Najważniejszym z tych popędów, 
jest dążenie do utrzymania rodzaju, rodzący mi­
łość pomiędzy osobami różnej płci, a w następ­
stwie miłość rodziców do dzieci i wzajemnie, 
miłość rodzeństwa. Tu występuje już ustępstwo 
samolubnych popędów na korzyść bliskich osób, 
z których następnie tworzą się rodziny, pokole­
nia, plemiona, szczepy, narody. Drugim następ­
stwem tych popędów jest poczucie osobiste sła­
bości i potrzeby jednoczenia się dla obrony lub 
napadu, a wyświadczone wzajemne usługi powo­
dują uczucie wdzięczności, przyjaźni i przychyl­
ności.

Zresztą w każdym człowieku istnieje w 
mniejszym lub większym stopniu współczucie dla 
cierpień bliźnich i chęć niesienia im pomocy i 
ulgi.

Walka pomiędzy tymi dwoma rodzajami 
popędów wytwarza temperament, który wyraz z 
charakterem stanowi o obyczajach. Najwyższym 
stopniem pobudzenia popędow instynktownych są 
żądze i namiętności, pod wpływem których wy­
konują się często czyny nagłe, bez zastanowienia 
i zamiaru.

Te rozmaite objawy duchowe różnie uwy­
datniają się u różnych osób, ras i narodów. U 
jednych góriye zimna rozwaga, zdolność rozu­
mowania, u innych ciepło uczucia, u innych na­
reszcie porywczość popędów. Ludzie, nauce od­
dani, rzadko zajmują się sztuką, artyści zaś ma­
ło dbają o naukę. Cywilizacya tłumi popędy ego­
istyczne, a podnosi dążenia szlachetne. Otóż hy­
giena ducha wymaga zachowania równowagi po-
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Surowe te słowa, tak niezgodne z charak­
terem Franciszka kosztowały go wiele, to leż wy­
rzekłszy je, stał wzburzony i drżący.

O wiele mniejsze wrażenie wywarły one na 
Teresie.

Można było sądzić, źe była przygotowaną 
do usłyszen ia  ich, do zniesienia wszelkich ciosów 
i wszelkich zniewag.

Zaledwie lekkie drganie ust dozwalało do­
myśleć się wzruszenia , gdy odpowiadała z drżą­
cym spokojem:

— Właśnie dla tego chcę bronić Queenie,
że jest siostra moją.

_  Przeciw komu?
Przeciw tobie.
Podeszła do zdumionego temi słowami szwa­

gra i pozbywając się dotychczasowego chłodu, 
rzekła z uczuciem :

— Kto z nas dwojga jest jej nieprzyjacie­
lem i naraża jej życie? Skoro ciebie egoizm za­
ślepił tak dalece, że nie lękasz się o jej przy­
szłość, to ja  nie jestem tak samolubną, bym mia­
ła pozwolić, ażeby dziecko to stało się tem 
czem ja  jestem , nie kobietą niegodziwą, jak u- 
rzymujesz, lecz najnieszczęśliwszą z kobiet

“Może nie miału już siły dłużej panować nad 
sobą, a może jako wytrawna hipokrytka zmie­
niła tylko taktykę, ale po tych słowach dwie łzy 
spłynęły z jej oczu.

— Siostrzyczko moja, moje dziecko drogie 
— rzekła, obejmując szyję Queenie — kocham 
cię zawsze jak dawniej, nawet więcej jeszcze. 
Nie wzbraniaj mi ocalić cię, pozwól mi, skoro 
nie można inaczej, sprawić ci dzisiaj cierpienie,
0 którem z czasem zapomnisz, lecz które oszczę­
dzi ci męczeństwa bez nadziei, jakie ja znoszę i 
jakie oczekują ciebie.

Umilkła i czekała
Queenie nie odwzajemniła się jej uściskiem

1 odrzekła chłodno :
— Nie wierzę ci Tereso i nigdy już nie 

będę wierzyła.
I zwróciwszy się do Franciszka, dokoń­

czyła :
— On nigdy nie oszukał mnie. Jego usłu­

cham zawsze, kocham go, pójdę za nim, choćby 
nawet na męczeństwo, jak mówisz.

Twarz jej opromienił mistyczny zapał, jak 
gdyby wywołany widokiem zbliżających się 
cierpień.

Mimo to, choć odrzucała rady Teresy, za­
czynała wierzyć w jej przepowiednie.

Widziała w nich stwierdzenie dręczących 
ją  od poprzedniego dnia nieokreślonych obaw, 
które dopiero teraz stały się jej zrozumiałemi.

Czuła zbliżającą się dziedziczną fatalność 
Chartranów, ciążącą na Franciszku, gotową ugo­
dzić w niego i przez niego w nią.

Lecz śmiało stawiła czoło.
Upojona miłością, gotowa była z zapałem 

iść na ofiarę.
Teresa zwróciła się do Franciszka.

— I ty zgadzasz się na to?
Pytanie to zmieszało go.
Jakaś niewyraźna i straszna groźba za­

chwiała jego odwagę.
— Na co? — wyjąkał.

Ażeby cierpiała i ginęła jak ja.
Pułkownik miał słuszność.
Teresa odgrywała komedyę.
Ale wykazała tak wielki talent, jakiego 

nikt po niej nie spodziewał się.
Nagle, głos jej zgasł i twarz skurczyła się.
Poczem, nie tak jak pani Brent, ostrożnie, 

powoli, z wdziękiem, lecz całą swą postacią, 
jak stała, bezwładna, zemdlona na prawdę, pa­
dła na posadzkę u stóp Queenie i Franciszka.

Nadbiegła mistress Brent, wydając głośne 
jęki, niespodzianie wplątany do dramatu pułko­
wnik usiłował obrócić go w żart:

— Nie przejmujcie się tem tak bardzo. 
Zemdleć dla kobiety to samo co dla mężczyzny 
kichnąć. Mistress Colonet Simpson, żona jednego 
z moich kolegów zawsze mdlała, ile razy tylko 
mąż odmówił jej pieniędzy, a skoro tylko wyjął 
z kieszeni pugilares, natychmiast wracała do 
przytomności i była jeszcze fertyczniejszą niż 
przedtem, daję słowo.

Bez uciekania się do tego środka, Teresa 
powoli otworzyła oczy-

Uspokojona mistress Brent o tyle, że mogła 
z kolei pozwolić sobie na paroksyzm nerwowy, 
zaczęła lamentować:

— Zanadto już nadużywają dobroci biednej 
chorej wdowy: ci obchodzą wesele, ta przycho­
dzi umierać..

Char tran jest miejscem bardzo wygo- 
dnem i Teresa nigdzie nie znajdzie takiej tro­
skliwości jak tam, pod okiem męża mówiła. —

Ty zaś Queenie, ze względu na samą przyzwo­
itość, nie możesz dłużej kazać czekać narzeczo­
nemu, który cię kocha, pastorowi i dwom świad­
kom, będącym dotychczas bez śniadania, nie mó­
wiąc już o pułkowniku i o mnie, której położe­
nie wobec tych sporów jest bardzo nieprzyjemne.

Podczas gdy mistress Brent rozwodziła swe 
żale, Franciszek podszedł do Teresy.

Był zmieniony, nie objawiał już ani gnie­
wu, ani zuchwałości niedawnej, ani zwykłej 
swobody.

Czuł się przygnębionym, nie poznawał sie­
bie samego, nie był pewnym siebie.

— Więc kimże ja jastem? — zapytał gło­
sem zdławionym — kim my jesteśmy? Jakim 
sposobem Walter uczynił cię nieszczęśliwą? 
Dlaczego utrzymiyesz, że i ja  uczynię ją nie­
szczęśliwą ?

— Powtarzam — rzekła, podnosząc rękę — 
i na wszystko, co mam najświętszego, na pa­
mięć ojca mego, matki mej, mego dziecka, przy­
sięgam, że powiedziałam prawdę!

Spoglądał na nią nieruchomy, niepewny, 
poczem pocichu, z gniewem w oczach, za­
pytał :

— Dlaczego? Musisz mi to powiedzieć.
— Nigdy!
Napróżno było nalegać dalej.
Odszedł i gdy zaniepokojona Queenie pode­

szła ku niemu, rzekł do n ie j:
— Chodźmy.
Mijając Teresę, jeszcze raz spojrzała na nią. 
Miała oczy przymknięte i była podobną do 

trupa.
Teraz tjueenie uczuła drżącą rękę swego 

narzeczonego.

— Co ci jest?  zapytała go w przed­
pokoju.

W  tej chwili zegar wybił godzinę dzie­
siątą.

Franciszek nic nie odrzekłszy osunął się na 
krzesło i wybuchnął łkaniem.

Był tak krzepkim, tak dzielnym, tak od­
ważnie znosił zawsze wszelkie przeciwności, że 
Queenie widząc jego słabość, przeraziła się.

Po chwili jednak Franciszek , wstydząc się 
swego stanu, powstał.

Jakieś postanowienie, lecz bolesne, ożywiło 
go znowu.

— Queenie — rzekł — nie chcę, żebyś stała 
się taką jak ona.

A gdy ona nie rozumiejąc go , spoglądała 
zdziwiona, zawołał z rozpaczą :

— Kocham cię więcej niż kiedykolwiek( 
dość ażeby dla ciebie poświęcić wszystko. Cier- 
piernie moje w porównaniu z twojem, jest ni- 
czem! A jednak to okropne! W tej chwili wła­
śnie mieliśmy tu wrócić złączeni z sobą naza- 
wsze. Przed chwilą jesze sądziliśmy, że nic nie 
stoi na przeszkodzie do naszego szczęścia, a tym­
czasem może nie osiągniemy go nawet nigdy.

— Jakto! — przerwała mu — i ty napra­
wdę wierzysz jej kłamstwom i groźbom? Cóż 
ona może nam zrobić ? Powiedziałeś, że kochasz 
mnie, ja  kocham ciebie , jesteśmy wolni, więc 
dlaczego zwlekasz?

(U. d. n.)
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F A B R Y K A  M ASZYN „PERKUN“
Fabryka: „Lwów Podzamcze" cl. św. Marcina.

Biuro techniczne dla zamówień: Lw ów, u lica Hetmańska 1. 13, I. p
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Oddział depozytowy
Poczta telegraf i apteka 
______ w miejscu. przyjm uje wkłady i wypłaca zaliozki na rachunek bie­

żący, przyjm uje do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliozki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytuoyj zagranicznych tak  zwane

Depozyty schowkowe
(S a fe  D e p o s its )

Za opłatą 26 do 35 zł. w. a. rooznie, depozytaryusz 
otrzym uje w stalowej kasie pancernej schowek do wył 
oznego użytku  i pod własnym kluosem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przeohowywać może swoje mienie lub wa­
żne dokum enty. W tym  kierunku poozynił Bank h ipo­
teczny jak  najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące sią do tego rodzaju depozytów 
otrzym ać można bezpłatnie w oddziale depoz^ towym.

IW ONICZ
Najznakomitsze szczawy słono alkaliczne Jod —  Brom 

i żelazo zawierające.
Kąpiele słone jodobromowe, borowinowe, igliwiowe, 

zimne basenowe, zabiegi hydropatyczne, masaż, zakład 
gimnastyczny. — Oświetlenie elektryczne, wodociągi, 
woda do picia źródlana. W roku bieżącym nowe łazien­
ki II klasy. Pora kąpielowa od 20 maja do końca wrze­
śnia. Do 20 czerwca i cd 20 sierpnia mieszkania tańsze 
i w tej tylko porze świadectwa ubóstwa będą uwzglę­
dnione. — Wodę, sól i ług można dostać we wszystkich 
składach wód mineralnych i w Zakładzie zdrojowym. 
Zgłoszenia załatw ia i prospekta wysyła opłatnie Zarząd 
Zakładu. D r. K le m e n s  D ę b ic k i

Lekarz i kierownik Zakładu.
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 Kto chce mieć swoje obu­
wie zpięknym i trwałym

połyskiem^mech kapuje

Fernolendfa
czeraidło Mawia
a dla obuwia jasne-

Ferno lendfa  
Crem b a rw y 
skórzanej.

Wszędzie do nabycia

C. k. fj |}  uprz. 
Fabryka załóż. 1832 

b Skład fabryczny:

Wiedeń, I., Schulerstrasse 21.

polecają najtaniej

FRIEDRICH & BEACOCK*
Lw ów , Hetmańska 4 ,  obok cukierni W go Gross l

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki
"Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Kost€


